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Krystyna Karkowska 
 

Listy… 
 
 
 
Droga moja… 

 Długo nie odpisywałam na Twoje listy. Tyle pytań mi zadałaś, że nie wiem, od czego 

zacząć… No i już pierwsze kłamstwo z mojej strony, bo przecież wiem, ale tylko 

zapomniałam. Podobnie jest ze sprawą „KTO JA JESTEM”.  

My wiemy, tylko chwilowo umknęło naszej pamięci. Trzeba sobie tylko przypomnieć.  

I teraz trzeba się zdecydować: czemu ma mi służyć pamięć. Czy, aby nie zapomnieć, kto mnie 

skrzywdził? Może okłamał?… poranił?…okradł?… zgwałcił?… Wprowadził „w maliny”? 

A może, aby nie zapomnieć, kogo czym obdarowało się? 

Już kiedyś ci pisałam, że jeśli pamiętasz kiedy komuś, coś dałaś, coś w twoim pojęciu 

wartościowego, dobrego, jeżeli masz to w pamięci – to nic nie dałaś. Jest jakaś w tym 

tajemnica. Może pamiętając oczekujesz rewanżu. I nawet o tym nie wiesz? 

Miłość obdarza i zapomina 

Ego bierze i nie przebacza 

Tak… Kogo i czym obdarowało się…Dobrym, czy złym słowem?…  

Może posądzeniem o zło? A czy „posądziłaś” kogoś o dobro? Bez żadnego „ALE”?… 

Można by pomyśleć, że mamy dwie pamięci.  

Jedna budująca, utrzymująca organizm w równowadze, w harmonijnym współdziałaniu 

wszystkich części organizmu, w harmonijnej zgodności myśli, słów i działania – czynu.  

I ta druga pamięć powodująca rozdźwięk, chaos w organizmie, niezgodność działania ze 

słowami i myślą, a więc zakłamanie – stan chorobowy. To pamięć, która uległa, jak w 

hipnozie, działaniu słów niewiedzy, czy próżności, czy też zazdrości. (Zazdrosny nie osiąga 

doskonałości). 

Pamięć – święta pamięć, bez której nie możliwą staje się najprostsza czynność.  

I pamięć konieczna, aby nie zapomnieć „kim się jest”. 

Święta pamięć, która pozwoli ci wprowadzić do komputera, którym jest twój organizm – 

wprowadzić na zawsze PRAWDĘ – SATHYA że: 

Jestem Światłem Uniwersum 

Jestem Wszechwiedzącą Mocą 

Jestem Wszechogarniającą – Przenikającą Miłością 

Jestem Bogiem. 
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Pytasz mnie czy i jak możemy pomagać „anonimowo”? 

Tak, można. W pierwszym rzędzie zobaczyć w „tym kimś” ukochanego przez nas Mistrza. 

Jednak najpierw ujrzeć Jego obraz w swym własnym sercu. 

Jego obraz pełen światła. 

Warto jednak zastanowić się, czy w ogóle mamy Mistrza, którego zdecydowaliśmy się 

naśladować – zastosować się do jego nauki? 

Wiem z doświadczenia, że Mistrza wybieramy czasem bardzo szybko. 

Potem przychodzi „praktyka”. Wprowadzenie Jego nauki do życia codziennego. 

To tak, jak wybór jakiegoś fakultetu na uniwersytecie. Studiując prawo – zostajesz 

prawnikiem, medycynę lekarzem. Ale studiując ekonomię polityczną nie stajesz się 

bakteriologiem… 

Ale powróćmy do naszego – twojego pytania. 

 

Poprzez wizję Mistrza ta „pomoc anonimowa” ma największą wartość. 

 

1. Umacniasz w sobie samej wizję Mistrza i tą wizją stajesz się silniejsza.  

 Umacniasz wizję DOSKONAŁOŚCI. Zbliżasz się do Doskonałości. 

2. Energia wysłana – nawet nie przyjęta – wraca do nadawcy. Nie zubożona. 

3. Jeśli „ten ktoś”, ten adresat uczynił wg ciebie, uczynił tobie coś „złego” (dlaczego w 

cudzysłowie? Bo zło w istocie nie istnieje. Już sam relatywizm zjawiska o tym decyduje), 

a więc „zadał ci ból” – wizja Mistrza jest drogą do PRZEBACZENIA.  

„Odpuść nam nasze winy (tak dalece) jako i my odpuszczamy naszym WINOWAJCOM” 

 Odpuść, puść, nie zaciskaj pięści, otwórz dłoń, aby Mistrz mógł ci darować to co ma 

tobie, przez Swoją Miłość, do darowania.  

4. Poprzez to zadanie – wizję Mistrza – poznajemy, czy stać nas na 

BEZINTERESOWNOŚĆ. 

 Nawet w stosunku do własnych rodziców, czy też dzieci. 

Pytam czasem matkę lub ojca, czemu pan/pani tak obdarowuje zabawkami, czy pieniędzmi 

swoje dziecko. „Aby mnie więcej kochało”. Bez komentarza… 

Sami sobie stwarzamy PIEKŁO naszymi myślami. W pierwszym rządzie 

NIEPRZEBACZENIEM prowadzącym do myśli mściwych. Wysyłamy je w eter jako energię i 

ona wraca do nas.  

Energia wysyłana – wraca do nadawcy. 
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Gdy się o tym dowiesz i UZNASZ – przechodzisz przez okres oczyszczania myśli i ich 

skutków. Naprawiania szkód w organizmie, których powodem są właśnie nasze myśli i 

emocje. I to jest CZYŚCIEC. I tu jest potrzebna pomoc Mistrza – Nauczyciela.  

Silna wiara i rosnące zaufanie zabezpieczy cię przed cofnięciem się do PIEKŁA.  

I to nie Bóg przebacza „grzechy”, gdyż ON – THAT nie ma nic wspólnego z grzechami, 

chorobą i dysharmonią w człowieku, lecz że właśnie to sam człowiek wytworzył to wszystko – 

to tylko on jest tym, który może zgładzić i odpuścić. 

98% chorób leży w charakterze. 

 Przeciąć więzy przywiązujące cię do POCZUCIA WINY. Uznaj to też u bliźniego i nie 

narzucaj mu więzów, z których sam się uwolniłeś.  

Poczucie winy to jak jakiś niespłacalny dług, który może sprowokować do zabójstwa – 

samobójstwa.  

I jednocześnie nie odpuszczając innym – bliźnim win – NIE ODPUSZCZASZ SOBIE 

SAMEMU. Ten „drugi” to ty sam. 

 „Słowo jest ziarnem” – mówi Pismo Święte, siła ducha działa na nie jak siła natury na ziarno.  

Mamy słowa określające pięć wartości człowieczych zasianych w naszych sercach.  

Tylko siła ducha, świadomość naszego boskiego pochodzenia, świadomość „kim ja jestem” 

spowoduje, że te ziarenka wydadzą plon.  

Ale jednak, jeśli Wierzenia to tylko wypowiadane formułki dające zadowolenie ego 

odprawioną modlitwą, datkiem na tacę, lub modną teraz „medytacją” tak jak „pomedytowanie” 

w zespole nad planem produkcji – to daremne oczekiwanie plonów.  

Plony objawiają się w transformacji charakteru.  

Wiara, która „porusza góry”, wciąż jeszcze drzemie w naszych sercach. 

Obudź się moje serce. 

„Och, jaka jestem szczęśliwa – piszesz mi – moje marzenie się spełniło”… Hm… nie wiem, 

jakie to było to twoje marzenie, ale wiem, że szczęście osiąga się nie wtedy, gdy pragnienia się 

spełniają, lecz wówczas, gdy się ich pozbywamy. 

Nigdy nie wiemy, co stoi za spełnionym życzeniem, bo nie wiesz, co będzie jutro.  

Poza tym każde życzenie automatycznie „włącza” lęk, że ono się nie spełni.  

I ten lęk też „automatycznie” eliminuje część światła potrzebnego dla pełnego niezakłóconego 

działania „pradyskietki – wiedzy” w organizmie. 

Myśmy tak przywykli do tych reakcji, że uważamy je za prawidłowe (i to słusznie) i 

niemożliwe do wyeliminowania, a to już niesłusznie. 

Nawet życzenie zostania świętym – też jest życzeniem. 
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Chętnie takiemu komuś zadałabym pytanie – jak wyobraża sobie „zostanie świętym” i jak 

wyobraża sobie drogę do świętości. Można dojść do „produkcji” świętych. 

Ale to też ma swój sens. Niedostępny dla naszego intelektu i dopiero całkowite zaufanie do 

Mistrza eliminuje dyskusję na ten temat. 

Jeśli jakiś „błąd” ma być usunięty – to musi najpierw zaistnieć.  

Jeśli jest coś błędnego w naszym postępowaniu, a my to uważamy za słuszne, to tylko dalsze 

nasze działania według naszego mniemania mogą spowodować ujawnienie błędu. 

Lęk przed popełnieniem błędu jest już sam w sobie błędem. Może sparaliżować wszelkie 

działania. 

Nie boimy się tylko wtedy, gdy wiemy w KIM mamy oparcie.  

Takie jest popularne powiedzonko – „Panu Bogu świeczkę, a diabłu ogarek”. 

Niczego się nie osiąga mając podwójny cel. To jak strzelanie z łuku do dwu tarcz na raz. 

Zakładając jakieś przedsiębiorstwo albo masz na celu napchanie własnej kabzy, albo danie 

ludziom pracy, zarobków i możliwości godnego życia.  

Mogę o jednym zapewnić – to pierwsze przyniesie plajtę, bo w takim przedsiębiorstwie lęk o 

to „moje” spowoduje całą serię błędów w działalności.  

Decyzja drugiego wariantu pozwoli – wyzwoli wizję dobrobytu nie jednostki, lecz większej 

grupy. Siła wizji ulegnie wzmocnieniu.  

Zapleczem działania Miłością – Miłosierdziem – jest Boska Miłość i Jego Miłosierdzie. Im 

bardziej myśl zbliżona do Boga – podobna Bogu, jak też realizacja i świadomość – tym 

większa MOC zawarta w tym wszystkim.  

A teraz coś, co pachnie pozornie egoizmem, ale nim nie jest: 

„Najlepszym sposobem popierania własnych interesów – jest popieranie interesów wspólnych 

bez jakichkolwiek podziałów i różnic, a jedynym sposobem zachowania swych dóbr – to 

zachowanie dóbr wspólnych”. 

Można powiedzieć „EKOLOGIA EKONOMICZNA”. 

 

 �  

 

Coś o działaniu słowa… Przeczytane ma chyba najsłabsze działanie – oddziaływanie, bo może 

być zniekształcone niskim stopniem świadomości. Słowo usłyszane, czy wypowiedziane w 

myślach – ma inne działanie – nabiera innego znaczenia.  

O tym wiedzą aktorzy. Próba czytana – a próba na scenie z tekstem opanowanym pamięciowo 

w konfrontacji ze słowem partnera.  
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Miła moja przyjaciółko. – Jesteś aktorką – przemyśl. 

Postacie…  

Jedność… Jestem Jednością i jednocześnie każdą z nich z osobna – każdą indywidualną 

postacią. 

Utalentowany aktor (nie mylić ze zdolnym aktorem) potrafi, jak czarodziej z kapelusza – 

wyciągać króliki, wiewiórki, psy, koty, a nawet słonia. On ma to wszystko w jednym „worku” 

– w swym sercu, w „pradyskietce”. Wszystkie istoty świata.  

Potrzebna jest mu wyobraźnia. I jakąż rozkosz przeżywa reżyser, gdy może „obudzić” jeszcze 

większą wizję pracując z utalentowanym.  

Aktor staje się sam „ pisarzem”, twórcą postaci, jej przeszłości, jej charakteru. Na charakter 

składają się myśli, działania, uczucia, przyzwyczajenia…  

Trzeba znać przeszłość tej postaci – to, co ją uformowało. Muszę to wiedzieć o postaci, którą 

mam zagrać, namalować… być… ZAGRAĆ – jesteśmy instrumentem.  

Pozwólmy Mistrzowi zagrać na nim. Mistrz gra na tym instrumencie.  

 A tym Mistrzem jesteśmy MY SAMI.  

Instrument musi być stale w kontakcie z Mistrzem. On wydobędzie najgłębsze, najbogatsze 

tony, pełną harmonię. I to jest właśnie TO.  

Kiedyś ci napisałam – nie czyń nic bez wiedzy WIEDZY. To jest właśnie – to.  

 Scena zamienia się w koncert jazzu. Znany temat, ale za każdym razem grany 

„inaczej”, bo inaczej nam „w duszy gra”.  

I podobnie jest w ujęciach filmowych. Za każdym razem można wydobyć nową barwę. 

Osiągać jazzową współgrę partnerów – wtedy powstaje koncert.  

 - oni tę scenę zagrali koncertowo –… 

Skrzypce nie mówią – my gramy. One mówią – On gra. I to jest ta nieodzowna skromność.  

A tak w praktyce: aktor potrafi „wyciągnąć” z siebie jeden metr tęczy, a zdolny reżyser 

wyciągnie z niego tysiąc metrów albo i więcej…  

Twórczość jest boska, jest nieskończonością.  

Ludzkim jest naśladownictwo – ograniczone wzorem. 

Chcę grać jako aktorka X… Chcę pisać jak ten Y… 

Chcenie ogranicza wyobraźnię. Zakreśla jej granice. Jest związane z myślami. Tylko wizja nie 

ma ograniczeń. Obraz za obrazem, jeden za drugim, obraz wyłania się z obrazu, przenikanie, 

cięcia, przeskok o tysiące kilometrów, powstające emocje… 

Emocji nie wykalkulujesz myślami. Kolejność: myśl – czyn, działanie – wynikające emocje, 

uczucia. Pojawia się myśl – pozwalasz jej działać w tobie – wynikiem jest uczucie, emocje. 
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 Jeśli chcemy czegoś określonego, jeśli je określamy – określamy, co chcemy – to 

automatycznie ograniczamy siebie. Zamykamy drogę do nieskończoności.  

Zakreślamy „zaczarowany krąg” – nieprzekraczalny dla – „chcącego”.  

Nawet to – „chcę obdarować ludzkość”.  

Nie chciej – zobacz jak się cieszą, choć nie wiesz, czym obdarowałaś.  

Zrealizuj-zmaterializuj RADOŚĆ, wzruszenie. Czy potrafisz mieć wizję SZCZĘŚLIWEJ 

LUDZKOŚCI?  

Gdy masz taką wizję – twoim „zapleczem” jest Bóg – Swami – Mistrz, bo to Jego wizja. 

 

 �  

 

Sugestia – to narzucanie sobie pojęć niezgodnych z PRAWDĄ. W dualizmie powszechne 

zjawisko. Oddzielanie „małego ja” od „Ja – Mistrz”. Ja i Bóg (jeśli w ogóle bierzemy to 

„teoretycznie” po uwagę), a więc ja i Bóg gdzieś tam w niebie. (Oczka naturalnie zaraz do 

góry.) 

I to jest SUGESTIA 

Za tym idą słowa – pojęcia: to niemożliwe, nie poradzę sobie, jestem słaby, grzeszny, 

bezradny… itp., itd. Najlepszy dowód nieświadomości, że „tę radę” nosimy w sobie, ona w nas 

istnieje. 

Zapominamy, albo nie wiemy, że słowo JESTEM reprezentuje BOGA, THAT, Najwyższą 

Inteligencję, Zasadę Życia – JESTEM, KTÓRY JEST.  

„JESTEM, KTÓRY JEST” – to nie sugestia – to PRAWDA. 

 

 �  
 

Masz wizję otrzymywania dobrej pracy, uznania, dostatku, dobrobytu – to w porządku. Ale czy 

masz – miewasz przy tym wizję dobrobytu całej ludzkości, wizję obdarzania TWOJĄ RĘKĄ? 

Wizję rozsiewania radości? Zrównoważenie otrzymanego z rozdanym.  

Może nie wiesz, że działa tu z żelazną konsekwencją prawo:  

- dająca ręka jest zawsze pełna -. 

Pewnie myślisz, że to tylko takie sobie „porzekadło”… Mylisz się.  

Nie zatrzymuj chleba w swoich rękach.  

Spleśnieje i stwardnieje tak, że i ty nie będziesz miał z niego pożytku. 
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A czy to, co zauważasz teraz dookoła nie jest dowodem działania tego prawa? Prawa nie 

postrzeganego przez społeczeństwo, bo nie jest wpisane w Kodeks Karny. Ono jest prawem 

natury. A jaką masz świadomość własnej natury?  

Z jaką wizją życia opuszczają młodzi ludzie uniwersytety? 

Z wizją dobrej posady. To bardzo ograniczona wizja. A co w tym złego – pytasz. 

OGRANICZENIE WIZJI. To właśnie.  

Jeśli masz, choć trochę oleju w głowie dopowiedz sobie resztę sam. 

 

 �  

 

Naszymi wrogami nie są ci, którzy nas nienawidzą, lecz ci których my nienawidzimy. 

 

 �  

 

 A wiesz, kogo nie lubią oszuści? Czasem nawet boją się. 

Tych, których nie udaje się oszukiwać. Nie można oszukać. 

Dlatego boją się Boga. A niektórzy nawet wolą zaprzeczyć Jego istnieniu. 

Człowieku nie bój się. Coś ci wmówiono i „pokiełbaszono” w głowie. 

ON JEST MIŁOŚCIĄ, ON JEST TWOIM ODDECHEM, POMOCĄ DLA CIEBIE. 

On jest TU W TWOIM SERCU, a to niebo, gdzie Go szukasz jest w tobie - całkiem realne. 

Odnajdź je… Będziesz w siódmym niebie - znanym chwilowo tylko z „powiedzonka”. 

Takiego porzekadła. 

 

 �  

 

Z osobnikami powierzchownymi trzeba rozmawiać „po wierzchu”. Tak, trzeba się tego 

nauczyć… bo jednocześnie należy odczuwać ich, nie znaną im, ich własną głębię. 

Twój rozmówca podobnie jak i ty NOSI W SERCU BOGA. JEST BOGIEM. 

Zaaprobuj, chociaż, to pierwsze zdanie - „nosi w sercu Boga”. I zgódź się z nim. 

A z kłamliwymi osobnikami lepiej nie mówić o PRAWDZIE - to boli. Mogą cię 

znienawidzieć. Po co ci to? 

 

 �  
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Tylko ten, kto nie ma nic do ukrycia nie lęka się, że coś się wykryje. 

 

 �  

 

Są ludzie, którzy uważają, że robią Bogu łaskę przyjmując Jego dary. 

Tak… trzeba się uczyć dawać - rozdawać, jak też i nauczyć się przyjmować dary. 

Przyjmować z całą świadomością. Ona cię nauczy WDZIĘCZNOŚCI. 

 

 �  

 

 Wszystko przemijające, czyli sfera materii tej relatywnej, sfera złudzenia jest tylko 

porównaniem - równaniem. 

    ZŁO =DOBRO 

 

 Jeśli wybierzemy w działaniu ZŁO - to ono stanie się drogą do odkrycia DOBRA. 

„Zło konieczne” dla próby charakteru. 

 

 �  

 

Jak długo żyje matka tak długo żyjemy z poczuciem bycia dzieckiem. 

Nie mamy tego w świadomości. To jest raczej w uczuciach. 

Ale jeśli masz świadomość nieśmiertelnej, Boskiej Matki - SAI - masz szansę pozostania 

radosnym dzieckiem. Na zawsze. 

Tylko umysłem dziecka, dziecinnym zaufaniem masz szansę odkrycia PRAWDY. 

Odkrycia źródła Wiedzy. 

Tylko dziecięca nieskażona wyobraźnia jest do tego zdolna. 

 I nie uda się zaprzeczyć, że matka jest pierwszą nauczycielką dziecka. Jakie Matki taki 

Naród. A czym obecnie żyje kobieta ciężarna? To, co słyszysz, co widzisz - to konsumujesz. 

To wpływa na trawienie powodujące transformację. 

 

 �  
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W badaniach zajmujemy się „kwiatkami”, a nie korzeniami. Wczoraj w telewizji 

rozmowa fachowców na temat raka. Skąd rak? Jaka przyczyna? „No, bo komórki rakowe 

zaczynają się nagle rozrastać”. Ale dlaczego? W odpowiedzi wielce skomplikowane 

przytaczanie łacińsko-angielskich nazw, pojawienie się takiej i jeszcze innej substancji itp. itd. 

Ale DLACZEGO? Bez odpowiedzi… Ale wynaleziono nową chemioterapię, która może 

przeciwdziałać niektórym typom komórek rakowych. Ale dlaczego mogły rozrosnąć się? 

 Tego pytania, wśród fachowców, nie zadano. 

Powodem właśnie jest charakter. (A zaglądać do charakteru jest nietaktem.) 98 % chorób 

zaczyna się w charakterze i pokonać je może zmiana charakteru. Wszystko, co nienawiść 

uszkodziła - może uleczyć MIŁOŚĆ. OM PREMA OM. 

 

 �  

 

  NAJCIĘŻSZĄ CHOROBĄ JEST N I E Ś W I A D O M O Ś Ć .  

 

 �  

 

Co szerzymy w mediach? Szerzona - „przez miłość” - nienawiść do… i tu cała litania… 

Z miłości do Ojczyzny szerzenie nienawiści do czarnych, czerwonych, żółtych, z dużymi 

nosami, z płaskimi nosami…Ta nienawiść zapuściła głębokie, rozległe kłącza. Nienawiść 

zasiana pozostaje nienawiścią. Przybiera tylko różne formy. Nawet nienawiść do samego 

siebie. 

 Gdy organizm (społeczny) choruje, pierwszą koniecznością jest postawienie diagnozy 

zgodnej z prawdą, a nie chowanie głowy w piasek noboonizmu. 

Nie czynimy tego, bo jest to zawsze diagnozowanie samego siebie. A tego nie lubimy. 

 

 �  

 

WOLNOŚĆ POMYLILIŚMY Z ROZWIĄZŁOŚCIĄ. 

 

 �  
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Robienie z przestępców IDOLI. Prof. Dąbrowski: „Społeczeństwo znalazło się w rękach i 

władzy psychopatów, którym nadano rangę wodzów i idoli”. 

Jedyną receptą na uzdrowienie społeczeństwa w tym naturalnie wszelkich mediów jest dojście 

samemu do zdrowia. Poznanie siebie samego: KTO JA JESTEM. 

Dlaczego zostałem posłem, ministrem itp.? 

Czy uświadamiam sobie, że tworzę świat, w którym będę żył ja, moje dzieci i wnuki? Czy ich 

los jest mi obojętnym? O tej przyszłości decyduje mój charakter - charakter każdego z nas. 

PRACA DLA PIENIĘDZY. Przeprowadzić ankietę - od rektora do pierwszoroczniaków - 

dlaczego znaleźli się na uni. A inne zawody? 

Zbieramy żniwo: bycie lekarzem dla pieniędzy. 

 

 �  

 

Życie - funkcjonowanie państwa to ten stołek na trzech nogach: 1. Wytwórczość 2. 

Zabezpieczenie wytwórczości, 3. Wykształcenie. 

Jeśli wykształcenie nie opiera się na pięciu wartościach człowieczych: 

1. prawdzie,  

2. praworządności  

3. działaniu bez zadawania gwałtu,  

4. na pokoju –  

5. już nie mówię na MIŁOŚCI - Miłości do Ojczyzny –  

stołek przestaje być stołkiem, a tylko trzema kołkami, na których każdy z osobna usiłuje się 

utrzymać. (Nie wie, że to kołek chwiejący się, a nie stołek) Jak długo można usiedzieć na 

kołku? 

Miłość do Ojczyzny stała się wytartym na zębach sloganem. 

I znowu decydującym momentem jest charakter. 

CHARAKTER TO KRĘGOSŁUP. 

 

 �  

 

Jesteśmy dumni (na całym świecie) z osiągnięć technicznych, a więc dlaczego sprzed naszych 

oczu i pamięci odkrycie - UZNANE ODKRYCIE - jednego z największych uczonych świata - 
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EINSTEINA - że energia wysłana WRACA DO NADAWCY - to odkrycie - tę Prawdę - 

pomija się, ignoruje? 

Energia filmu - treść filmu, publikatorów, mediów, naszych sympatii, antypatii, itp., też wróci 

do nadawcy.  

A może jest to jedna z pierwszych podstawowych bolączek - brak zainteresowania dla 

diagnozy zgodnej z Prawdą - tą prawdę o powracającej energii? 

 

 �  

 

Mówi się nie można nic naprawić, bo dookoła oszuści, złodzieje… A ty nikogo nie oszukałeś? 

Zbadać siebie – tak do głębi… To przykre, ale raz trzeba to zrobić. 

A nie okradłeś? Nie chodzi o sakiewkę, ale czy nie zrabowałeś komuś dobrego imienia?  

Może ktoś nie wie o tej prawidłowości – a więc i tu chodzi o świadomość, lub 

nieświadomość. 

 

 �  

 

MEDIA: POPYT – PODAŻ 

A może popyt na nienawiść. Na podlewanie, podsycanie zasianej nienawiści? Ludzie bez 

charakteru żywią się nienawiścią. 

Propaganda konsumpcji wsadza ludzi do więzień ich pożądań. Stają się więźniami własnych 

zmysłów. To może popchnąć nawet do przestępstwa. Mieć, zdobyć, już! Szybko! A więc też i 

bez odpowiedniego wykształcenia, bez trudu pracy.  

OPANOWAĆ zmysły. 

Tak, media wsadzają ludzi do więzienia ich pożądań. Tak… ale człowiek musi mieć też 

możliwość wyboru, aby mógł wyostrzyć bardzo ważną umiejętność – UMIEJĘTNOŚĆ 

WYBORU. 

Uczyć się na błędach. Ale czy się uczy? 

Czy media wystarczająco publikują alternatywę. 

Czy ktoś w mediach zna się na tym? Może dopiero, gdy panu redaktorowi zgwałci ktoś 

boleśnie dziecko – jego własne dziecko – to się dopiero zastanowi. 

Alternatywa. Tak jak alternatywna medycyna, a po niej medycyna HOLISTYCZNA. 
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 �  

 

Uczono mnie, ubóstwo, a nawet nędza jest cnotą i raczej wielbłąd przejdzie przez ucho igielne 

– niż bogacz do królestwa niebieskiego. Uczono mnie wbrew mojemu ojcu.  

Nędza nie jest cnotą. (Chyba, że kto zdecydowanie wybrał ubóstwo jako styl życia mając ku 

temu filozoficzne podstawy, a nie dzieje się odwrotnie, że ktoś żyjący w luksusie głosi cnotę 

ubóstwa.) Nędza nie jest cnotą – nędza jest przestępstwem.  

Społecznym przestępstwem. 

Jeśli jakiś kraj, jakaś nawet tylko część społeczeństwa żyje w nędzy tzn., że w tym kraju rządzi 

przestępstwo. 

Ceny rosną adekwatnie do wzrostu pogardy w stosunku do człowieka. Wojna – „hasło 

wywoławcze” pogardy. Cena bochenka chleba równa złotej obrączce. Cena życia równa cenie 

pięciu gramom ołowiu.  

 

 �  
 

Obserwacja siebie – duchowe dochodzenie, badanie motywacji własnych działań 

a 

analiza. 

W analizie pojawia się „noboonizm”, jakieś usprawiedliwienie. 

Jednocześnie nie pojmiesz skutku, jeśli nie uwzględnisz przyczyny. 

 Najpierw musi pojawić się fakt – „to coś” stać się faktem – trzeba zostać 

skonfrontowanym z faktem, aby można byłoby go wyjaśnić. 

Aby zrozumieć nasienie jakiegoś drzewa muszę –zostać skonfrontowana z całym 

drzewem rodzącym owoce. 

 Faszyzm musiał stać się faktem i wydać owoce, podobnie komunizm, aby możliwym 

było zbadać go. 

Abym mogła poznać moje błędne mniemanie – musi się ono zamanifestować. 

 Jeśli przyjmiemy, że faszyzm, czy komunizm bazuje na idei tworzącej ideologię i ta 

idea jest nasieniem rodzącym owoce to one mogą nam zasmakować. Owoce, które staną się 

naszym pożywieniem. 

 Możemy rozważyć to zjawisko jako normalny proces trawienny. 
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Konsumujemy w zachwycie, bo napełnia nam głodny żołądek. Potem coś „nie jest w 

porządku”. Jakaś rewolucja w brzuchu. Zakłócony metabolizm, tzn., że skonsumowałam, 

połknęłam „coś”, czego zdrowy organizm nie może normalnie strawić. Ale przekonujemy 

siebie, że przecież i opakowanie i zawartość opakowania trafiło w nasze gusta, a poza tym, 

innych owoców nie było na podorędziu – w każdym razie nie zauważyliśmy, a i sprzedawca 

zachowywał się przekonywująco. Naturalną kolejnością rzeczy przychodzi wypróżnienie, 

czasem biegunka nawet krwawa, ale w końcu uspokaja się wszystko. 

Organizm jest osłabiony, a my przyzwyczajamy się do tej słabości, jako do czegoś normalnego 

i jednego nie zauważamy – nie chcemy zauważyć, – nie chcemy uznać: materialna, ciężka 

substancja została, załóżmy, całkowicie wydalona, ale JAD, który wywołał zaburzenia dostał 

się do krwi, do mózgu, do systemu mentalnego. Do myśli. 

To stara prawda: co myślisz to realizujesz. Taką władzę ma ludzki umysł. Myśli jak nasiona. 

Wydadzą owoce. 

Lubimy zajmować się handlem. To widać w społeczeństwie.  

Łatwiej handlować niż produkować. Handel przynosi pozornie szybki zarobek, a więc dajemy 

naszym zatrutym owocom odpowiednie opakowanie, kuszące opakowanie i na stragany.  

Kupują politycy, naukowcy, świat medycyny, wychowawcy duchowi… 

Ta pierwsza reakcja po spożyciu trucizny jest już zapomniana. 

Ideologia rozmydliła się. 

Ale JAD pozostał. 

Pojawiają się hasła „indywidualnej wolności” do życia. Dlaczego w cudzysłowie?  

Bo ta „wolność” realizowana jest ograniczeniem wolności do zdrowego, harmonijnego 

rozwoju i życia całego społeczeństwa. 

UPADEK MYŚLENIA EKOLOGICZNEGO I EKONOMICZNEGO. 

 

 Każda informacja niezgodna z PRAWDĄ – blokuje kanały informacyjne w naszych 

organach myślenia i to wyjaśnia nam nasze trudności w jasnym pojmowaniu zjawisk. 

Ile było w danej ideologii niezgodności z PRAWDĄ – tyle powstało blokad. 

 I czas też odgrywa tu rolę. Zaleganie blokad może spowodować patologię.  

To by wyjaśniało wiele przypadków zachowania patologicznego. 

I teraz nasuwa się pytanie: czy budować więcej więzień, czy zakładów psychiatrycznych? 

A MOŻE SIĘGNĄĆ DO KORZENI ZJAWISKA? 

 

Zaistniała też idea i ideologia „Świętej Inkwizycji”. 

Papież prosił o wybaczenie Kościołowi jego czynów… 
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 Największym, najcięższym przestępstwem jest ZAFAŁSZOWANIE PISMA 

ŚWIĘTEGO. 

 

 �  

 

 W życiu nie jest celem sama wiara, lecz osiąganie wyższych poziomów świadomości, 

aż do pełni wiedzy – doskonałości. 

Przejście od wiary do zaufania i do pewności uzyskanej doznaniem, przeżyciem. 

Doznanie przeżycia to doznanie ŻYCIA. ŻYCIA, a nie śmierci.  

Życie jest wieczne – popatrz dookoła… To, co nazwano śmiercią, to tylko zmiana zewnętrznej 

formy życia.  

Gdy już wyrosło drzewo to nie znaczy, że NASIENIE UMARŁO.  

To zmiana formy nasienia w formę drzewa i dalej powstanie nowych nasion – to jest właśnie 

ten wieczysty ciąg życia.  

I drzewo nie mówi „jestem stare, więcej nie rodzę – umieram”.  

Czyni to tylko człowiek poprzez daną mu siłę materializacji. Materializacji własnych myśli.  

Tu właśnie charakter może być bazą obronną organizmu, lub bazą zniszczenia. 

 

 �  

 

KONSEKWENCJE… 

„Nie popuszczę, nie daruję! Nie odpuszczę!…” 

(Odpuść nam nasze winy /tak dalece/ jako i my odpuszczamy…) 

Nie odpuszczasz… A czy wiesz, że się mścisz na sobie samym? 

W taki prosty sposób.  

Coś podobnego!!! 

A konsekwencje? Przeróżne choroby, wszelka spastyka, zakłócenie krążenia, niestrawność, 

choroby śledziony – popularny „śledziennik”, stany napięć aż do leukemii… Zatwardziały… 

Zapiekły… 

Życie stawia przed nami przeróżne zadania, więc ZRÓB, CO MASZ ZROBIĆ, ALE BEZ 

ZŁOŚCI – I ZŁOŚLIWOŚCI. 

Złośliwość jest jedną z form złości, a nie dowodem inteligencji. 

Raczej dowodem braku kultury. 
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 �  

 

Nie odpuszczając bliźnim „win” – tym bliższym i dalszym – zatruwasz siebie własnymi 

myślami. 

Zlituj się nad sobą, odpuść sobie to zatrucie! 

Nie odpuszczając innym – nie odpuszczasz SOBIE! 

Obciążasz SIEBIE winą. To może doprowadzić do tzw. „kompleksu winy”, nad którym biedzą 

się terapeuci i psychiatrzy. 

 Żeby nie wiem jak zaprzeczać – w istocie ludzkiej żyje sumienie. Czasem trochę 

podrzemuje. Budzi się w momencie naszego „przewinienia” – popełniania błędu. I… tu się 

może zacząć „ucieczka od poczucia winy”. A czym się ona objawia? 

Jeszcze silniejszym obwinianiem otoczenia. 

Aż do kłamstw – absurdalnych oskarżeń. 

A gdzie np. można znaleźć salę wykładową dla psychiatrów? 

W PARLAMENTACH. 

ZAMIAST WSPÓŁDZIAŁANIA KTOŚ wymyślił „OPOZYCJĘ”. 

A co na to psychiatrzy i psychoterapeuci? 

A może warto byłoby rzeczywiście zbadać to zjawisko? 

 

 �  

 

„KOCHAJ BLIŹNIEGO, JAK SIEBIE SAMEGO” 

„SZANUJ BLIŹNIEGO, JAK SIEBIE SAMEGO” 

 

 �  

 

 Nacjonalizm, to brak szacunku i brak poczucia prawa do pełni życia całej ludzkości. 

I o dziwo, jak nas uczy historia, w pierwszym rzędzie, w stosunku do własnego narodu, 

którego „czci”, tak  już nie gorąco, – lecz „zajadle” broni. 

Patriotyzm – to odwrotność nacjonalizmu. 

Patriotyzm to miłość i szacunek dla własnej Matki Ojczyzny i poszanowanie Matki sąsiada. 

Nie wierzysz? Popatrz na historię. 
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 Jeżeli staję się grabieżcą i mordercą – to tylko dowodzi braku szacunku w stosunku do 

siebie samego. 

Szacunek – oszacowanie – ocenienie – cenienie skarbu jakim jesteśmy my sami. 

 

 �  

 

CZEŚĆ DLA PRZODKÓW… Cześć dla przodków to niebezpieczeństwo życia wg ich 

wzorów – naśladownictwo – czyli sparaliżowanie możliwości dochodzenia do własnej 

świadomości. 

Wzrastania świadomości – aż do absolutnej wiedzy. 

I mamy do wyboru: do przodu – wyciągając – wyprowadzając wnioski z historii, lub do tyłu – 

zapatrzyć się bezkrytycznie w „krwawe bohaterstwa” przeszłości. 

Wszelkie półśrodki to powodowanie zamieszania. 

A może właśnie ta cześć dla przodków i naśladowanie ich jest jedną z tych normalnych 

przyczyn degeneracji narodów? 

Jesteś zaszokowany? Ja byłam też zaszokowana, gdy ta oczywistość dotarła do mnie. 

 

 �  

 

 Przybiegłaś zapłakana i zrozpaczona… 

- Krystyno… już odchodzę od zmysłów w tej rozpaczy – Boże, Boże! Jeśli jesteś ratuj 

mnie!…- 

Pierwszy raz usłyszałam prawdę w twym głosie… 

Miła moja – wreszcie „odchodzisz” od opierania się na swym intelekcie i zmysłach. 

Nie tobie jednej ból otwiera oczy… 

 Znajdujesz kierunek swojej drogi. Bo On jest poza zmysłami i intelektualnymi rozważaniami. 

Bóg… 

Znam to dobrze. Kiedyś ja, niewierząca, jak mi się zdawało, wołałam (pamiętam doskonale ten 

moment bólu), wołałam: 

    - Boże, nie pozwól mi nienawidzieć -. 

I On spełnił moją prośbę. Całkowicie. Ból się „opłacił”. 

No, a ty?… Czy zrozumiałaś głębię twego krzyku rozpaczy? 

Jeśli – nie – lekcja się powtórzy. I to też znam dobrze… 
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Słowa mają tylko tyle siły, ile znajduje się jej w świadomości mówiącego.  

Siła świadomości… Na ile jesteś świadoma Jego WSZECHOBECNOŚCI – 

WSZECHWIEDZY I WSZECHMOCY? 

 

 �  
 

BŁĘDNA POCIECHA… 

 To błędne pocieszanie się, że nie możemy być tak doskonali jak Mistrz – nasz 

nauczyciel. I JUŻ „DAJEMY SOBIE WOLNE”. 

Zwolnieni z pracy nad własnym charakterem, pracy nad sobą. 

Fałszywie pojęte „errare humanum est” załatwia nas na wiele pokoleń… 

 

 �  

 

KATASTROFY SĄ PROGRAMOWANE MYŚLAMI – EMOCJAMI LUDZKIMI. 

WYOBRAŹNIĄ. 

 

Rozpatrzmy ten tragiczny „11 września”. 

Ile razy pojawiał się w twórczości filmowej? 

Powstał w wyobraźni „twórcy”. 

Dał usumpt do realizacji „w życiu”. 

Tę „wizję”, a raczej halucynację przejęły umysły ze skłonnościami przestępczymi – 

uzależnione od idei – ideologii. Przejęły jako „dobry pomysł”. 

O takiej możliwości wiedzieli i dalej wiedzą zarówno rosyjscy, jak i amerykańscy naukowcy 

zajmujący się, popularnie nazywaną bioelektroniką. 

Wolność i dobrobyt, jakiegoś narodu, nie leży w ilości zabitych członków innego narodu.  

Na dodatek z uczuciem wściekłości i zemsty. 

Czasem też na gruncie nienawiści rasowej, rasistowskiej. 

Istnieje tylko jedna rasa – człowiek.  

Jak i jedna religia – MIŁOŚĆ.  

I jedna mowa – zakodowana w sercu. 

Energia wysyłana wraca do nadawcy. Musi wrócić – to jej prawo. 

To prawo kosmiczne i fizycy wiedzą o tym doskonale. 
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Myśl, lub słowo staje się centrum wywoławczym wibracji rozchodzących się coraz większymi 

kręgami, łącząc się z podobnymi sobie. 

Ogarniają cały świat i powracają do nadawcy i jego otoczenia. 

Człowieku! Zastanów się, co wysyłasz… 

Powróci do ciebie! 

„Masz to, jak w banku.” 

 

 �  

 

Człowiek nie jest stworzony – „na obraz i podobieństwo Boga” –  

CZŁOWIEK JEST OBRAZEM BOGA. 

Dojrzyj różnicę między tymi dwoma określeniami. 

Człowiek został obdarzony siłą twórczości, siłą tworzenia. 

Człowiek ma moc stwarzania – materializacji. (Tragedią człowieka jest NIEŚWIADOMOŚĆ 

WŁASNEJ MOCY).  

Jeśli człowiek stwarza COŚ, co jest niezgodne z PRAWDĄ – PRAWORZĄDNOŚCIĄ - 

PRAWEM - DHARMĄ, to owe COŚ w konsekwencji zabija swego stwórcę.  

Angielskie powiedzenie: „Rewolucja pożera swe dzieci” jest stale aktualne. 

 Rewolucje są skutkiem pogwałcenia praw człowieka poprzez brak świadomości, „co to 

jest człowiek” i „kto to jest człowiek”. 

No i tak to: „skutek jest inną formą przyczyny”. 

 

 �  

 

Nie lubię mówić do ściany… 

„Jak groch o ścianę”… 

Ta ściana, to może „mur” dookoła czyjegoś serca?… Przychodzi po pomoc… 

A moje słowa „jak groch o ścianę”…A przecież cierpi… 

 Widocznie to cierpienie musi się tak pogłębić, żeby zawołał – Boże, jeśli Jesteś ratuj 

mnie! – 

To pierwsza szczelina w tej „ścianie”. 

 

 �  
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 Wiem więcej od innych… 

NIE WIESZ WIĘCEJ – wszystkie ludzkie istoty posiadają te samą „porcję” wiedzy – ty 

możesz sobie, najwyżej, więcej uświadamiać. 

I, co ciekawe, że w momencie pojawienia się ZAROZUMIAŁOŚCI z powodu tego „wyższego 

stopnia”, następuje, czasem wieloletnia blokada rozwoju świadomości.  

Blokada dostępu do wiedzy. 

Mówiąc „komputerowo” – blokada dyskietki. 

 

 �  

 

 Człowiek sam określa siebie i dlatego może spowodować zatracenie świadomości 

kontaktu ze swą ISTOTĄ – z tym, kim jest. 

Nawet z tym najprymitywniejszym poczuciem człowieczeństwa.-  

Mówiąc o sobie, „Jestem tylko człowiekiem”. 

Jest to o tyle niebezpieczne określenie, że uwodzi pozorami prawdy.  

Za nim zaraz następuje „errare humanum est” i rozgrzeszenie ze słabości – zamiast 

przeciwstawienia się im. 

Bardziej zgodne z prawdą jest stwierdzenie: „Nie jestem zwierzęciem”.  

Nawet nie zdajemy sobie sprawy, jak ważnym jest to ostatnie stwierdzenie.  

Czy nie zaobserwowałeś schodzenia, nawet poniżej poziomu zwierzęcia, tych, którzy 

zewnętrznie przypominają człowieka? 

Co znaczy to „poniżej”? 

To znaczy nie trzymania się nawet obowiązujących, wśród zwierząt, praw natury.  

Dobrze byłoby przyjrzeć się bliżej tym, za których się podajemy.  

Tak! Za których się podajemy. 

Są jeszcze naukowcy, uznani, powtarzający to określenie i propagujący eksperymenty na 

ludzkim organizmie łamiące nawet prawa natury zwierzęcia.  

Poznałam takich osobników, o dziwo, z wykształceniem uniwersyteckim, zajmujących nawet 

pewne pozycje „twórców” w kulturze mego kraju. (W innych krajach też.)  

Ciekawe było (dla mnie, jako terapeuty) obserwowanie ich w czasie rozmowy. 

- Proszę mi nie zawracać głowy – człowiek to zwierzę i nigdy z tego nie wyjdzie -.  

Taka była odpowiedź na wspomnienie o duchowej stronie człowieka.  

Dla mego rozmówcy istniało „zwierzę polujące” i „zwierzę upolowane”.  
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No! Serwus!!! 

- Prawo – praworządność to wymysł słabeuszy i dla słabeuszy.-  

Powiedziano mi to, można powiedzieć, „w zaufaniu”, aby mnie wyprowadzić z mego błędnego 

pojmowania zjawisk. 

- Zapewniam Panią – nic pani nie osiągnie. Szkoda mi pani… -  

 

 �  

 

ZAZDROŚĆ 

 

Szukasz „zła” w tym kimś, komu zazdrościsz i tak stwarzasz „zło”, które w istocie – 

w ISTOCIE, którą jest człowiek nie istnieje. Widząc „zło” – programujesz je w sobie.  

Masz samobójczą siłę materializacji.  

W momencie zazdrości odłączasz się od siebie samego: absolutnego dobra absolutnej miłości, 

prawości, pokoju i prawdy – od tego, czym – kim jesteś. To tak jakby kropla wody odłączyła 

się od oceanu… 

Zazdrość jest nasieniem nienawiści. Koncentrowanie się na niej, powtarzam, prowadzi 

do samobójstwa duchowego, a w konsekwencji przeróżnych chorób i cierpień.  

Do użalania się nad sobą - upokarzającej litości. Do kompletnego zatracenia świadomości  

KIM JESTEM. 

 Ciekawe, że nawet zdolni ludzie przez zazdrość, obniżają pułap swych możliwości.  

Zazdrość ukrywa się w tysiącach wymówek, „uzasadnień”… 

Trzeba mieć super bystre oko, aby je odkryć u siebie. Te „uzasadnienia”.  

Zazdrość, nienawiść, myśli zazdrości pełne, myśli nienawistne – to impulsy elektryczne 

mogące sparaliżować inteligencję komórek ludzkiego organizmu. 

 Każda komórka ciała ma swe zadanie. Inteligencja komórki wypełnia je.  

Myśl – impuls elektryczny może mieć wpływ i ma wpływ na każdą komórkę organizmu.  

Nie wspomnę tu już o emocjach. To całe „wiązki” impulsów.  

Działanie ich można porównać do działania „wirusa w komputerze”.  

Wieloletnie „działanie wirusa” może spowodować tak głębokie uszkodzenia w organizmie – 

komputerze (np. blokady kanałów informacyjnych), że tylko wielka cierpliwość i wiara w 

osiągnięcie powodzenia – usunięcie uszkodzeń, pozwoli dokonać naprawy.  

Wirusa można usunąć błyskawicznie, gorzej jest z „naprawą uszkodzeń”.  
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Czasem uszkodzeń całych pokoleń. Pokutują one w literaturze, na której wychowały się te całe 

pokolenia właśnie.  

 

 �  

 

Usunięcie uszkodzeń, poznanie rzeczywistej istoty człowieka, urzeczywistnienie – to 

współgra: 

1. CZASU 

2. PRACY 

3. ŚWIADOMOŚCI PRZYCZYNY 

4. I WIARY W OSIĄGNIĘCIE ZAMIERZONEGO. 

 

 �  

 

 Ten krzyk bólu był zbawieniem.  

- Boże nie pozwól mi nienawidzieć! –  

Ale najpierw musiał zaistnieć zadany ból. 

Jestem wdzięczna temu, który mnie uratował.  

NIEŚWIADOMIE. 

 

 �  

 

Siła świadomości. 

 Wiem, że nic nie wiem, może tzn., że jestem nieświadoma mej własnej 

UNIWERSALNEJ WIEDZY.  

Tzn., nie jestem świadoma, że: 

  JESTEM ŚWIATŁEM UNIWERSUM 

  WSZECH WIEDZĄCĄ MOCĄ 

  I WSZECH PRZENIKAJĄCĄ, OBEJMUJĄCĄ MIŁOŚCIĄ. 

 

 �  
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Dźwięki, odgłosy, głosy są dookoła nas. 

Ważnym jest, w jakim kierunku skierujemy nasze anteny. 

Decyduje świadomość posiadania „banku informacji”.  

 

 �  

 

Stworzony film to, powiedzmy, uzewnętrznienie się poglądów reżysera – twórcy filmu. I on to 

przepełnia sobą cały zespół współtwórców. Istnieje błędne mniemanie o podziale na zespół 

techniczny i twórczy. Każdy jest twórcą na swym stanowisku i przy realizacji decyduje 

świadomość współtworzenia, a nie „zarabiania w filmie”.  

To tak, jak w przedsiębiorstwie jakimś, gdzie każdy tam działający jest współwłaścicielem 

tegoż zakładu. Naturalnie w działalności jego jest zachowana hierarchia.  

W fabryce samochodów wszyscy współpracują na „ produkt końcowy” – samochód. W filmie 

produktem końcowym jest działanie aktora.  

Czy ekipa zdaje sobie z tego sprawę? I w jakim stopniu? 

A czy aktor wie, kim jest i po co żyje? I czym jest to, co się ukaże na ekranie. 

 

Patrz na ludzi wewnętrznym okiem… Dostrzegaj to, co jest ukryte pod ubraniem zwanym 

ciałem i dostrzegaj to, co to ciało przenika. 

 

 �  

 

Mamy lęk przed zmianami – nawet przed pozytywną dezintegracją. 

Prześladują nas halucynacyjne obrazy ZŁA, które w rzeczywistości nie istnieje. Istnieje tylko 

w naszej chorej wyobraźni. Ta halucynacyjna wyobraźnia to nie rzeczywistość. 

NIERZECZYWISTOŚĆ. To wytwór chorych myśli. Chorych na różne obsesje.  

 

Istnieje, prowadzące do zdrowia, zjawisko rozpadania się, kruszenia STARYCH STRUKTUR. 

NIE BÓJ SIĘ. A jeśli się lękasz – zbadaj dlaczego. 

 

 �  
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Intelekt – umiejętność rozróżniania ZŁA od DOBRA, właściwego od niewłaściwego. Jest to 

stadium przejściowe w rozwoju świadomości, gdzie przy kierowaniu się samym intelektem 

zauważa się DOBRO i ZŁO.  

W wyższych stadiach świadomości – inteligencji, potem intuicji ZŁO nie istnieje.  

Istnieje tylko THAT – BÓG – DOBRO – MIŁOŚĆ. 

I ciekawe, że wszelkie zdolności podporządkowane intelektowi, poprzez zauważanie ZŁA 

prowadzą w podejrzliwość ZŁA „za każdym rogiem” i przez to łatwo błądzą – popełniają 

błędy. (Dobrze, jeśli się na nich czegoś uczą). 

Podejrzliwy będzie posądzał nawet Boga o zastawienie pułapek. Będzie je wszędzie 

widział i w swym lęku nie będzie zdolny do uczynienia jednego kroku.  

Nawet ku wyzwoleniu poprzez wyższą świadomość. 

W niej też będzie upatrywał „pułapkę”. 

 

 �  

 

 Aby móc korzystać z jakichkolwiek dobrodziejstw, trzeba je uznać – uznać ich 

istnienie. (Może chociaż zauważyć) 

Istnienie ich dowieść sobie i innym. 

Dowieść tego swym rzeczywistym poznaniem, uznaniem.  

Dowieść swoim zachowaniem i zmianami w charakterze.  

Charakter jest odzwierciedleniem stopnia świadomości. Siła świadomości rzutuje na charakter.  

Zastanów się, jakie dobrodziejstwa zostały ci dane.  

Pierwsze namacalne – odczuwalne, utrzymujące cię przy życiu – twój oddech. Poznaj 

go bliżej.  

Chociaż pomyśl o nim od czasu do czasu… może podziękuj mu, że istnieje… utrzymuje cię 

przy życiu… chociaż tak wiele już uczyniłeś, aby go zatruć… no widzisz… 

 

 �  

 

Uczyć się pływać, aby nie utonąć w zachwycie nad sobą… 

Nie wpaść w pułapkę zachwytu nad sobą samym, nad wszelkimi zdolnościami – bywa też 

„paranormalnymi”. 
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Możemy nie zauważyć, że te zdolności odwracają uwagę od właściwej drogi do PEŁNI, 

do doskonałości (w doskonałości nie ma miejsca na dla samozachwytu).  

Tu różne umiejętności „podbijają bębenka” ego i sprowadzają na płaszczyznę relatywnej, 

chwiejnej wielości, powiększając pragnienia, niezadowolenia, aż do frustracji… 

nieopisywalnych cierpień… 

 

 �  

 

Uważaj! Przez swą nieświadomość przywiązałeś się do  

       POCZUCIA WINY. 

Rozpraw się raz ze źródłem dezinformacji. Zrób to bez nienawiści.  

I PRZEBACZ. 

 

 �  

 

Miła Moja Przyjaciółko - zapytałaś mnie o tajemnicę oddechu.  

Odpowiadam to, co wiem - czy co doświadczyłam 

Cała ludzkość powtarza mantrę - SO-HAM - Bogiem Jestem. W każdym oddechu. 

To mówi szmer oddechu…Nie wiedziałaś o tym! Ja też kiedyś nie wiedziałam. 

Powtarzasz przeszło 24 tysiące razy na dobę. 

I kto jest świadom Jej treści. Jej znaczenia? 

Świadomość - Święta Świadomość - Wiedza -ZDROWIE. Zdrowe myśli, słowa przynoszące 

ulgę w cierpieniu i działania służebne. JEDNOŚĆ DZIAŁANIA W WIELOŚCI. 

Nie-świadomość?… Nie wiesz, po co przyszłaś na ten świat…  

Nie wiesz w pełni, dlaczego oddychasz i co on, ten oddech niesie… 

Oddychasz jak zwierzątko, które ochraniane jest wrodzonym instynktem zwierzęcia. 

Ale ty nie jesteś zwierzęciem - jesteś człowiekiem… Co to znaczy? Wiesz? Nie… 

I nagle nie wiesz, co dalej… W którą stronę iść. W którą zwrócić się stronę…  

Gdzie szukać schronienia?… 

Zalewa cię tysiące informacji od różnych twórców różnych filozofii, różnych systemów.  

I co ci to daje, jeśli dalej żyjesz w ciągłym leku aż do depresji i zapadasz na zdrowiu? 

Żyjesz w nie-świadomości - KTO TY JESTEŚ. 

Nie-świadomość to choroba. 
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Świadomość - szansa wyzdrowienia - ZDROWIE. Szansa postawienia diagnozy. 

Być świadomym tego, co mówi mantra. Świadomym najgłębszej treści mantry.  

Zastanowić się nad własnym oddechem. Doświadczyć. Ofiarować Mu swój CZAS. 

Zaczynać dzień od ŚWIADOMOŚCI bez tego: NO, ALE… No dobrze, ale… 

Ale…ale…ale… W tym ALE leży opór, przeciwstawianie się. 

Dobrze jest zastanowić się - zaobserwować ile razy i kiedy powtarzamy to „ale”.  

Ale przecież… ale oni… ale jak?…ALEIZM - ale muszę, ale trzeba…  

Co trzeba? PRZEJŚĆ PRZEZ PRÓG ZASTRZEŻEŃ. Przejść działaniem, a nie intelektualnym 

roztrząsaniem, rozdrabnianiem zjawiska, którego nie poznało się.  

Zdecydować się usłyszeć głos WIEDZY. Głos Tego, który nas stworzył.  

Usłyszeć Jego głos w szmerze oddechu. Jeszcze raz przekonać się, jak jest blisko.  

Tak blisko jak ja ode mnie samej - jak i ty od ciebie samej. 

Jak każdy z nas. Nie zdajemy sobie z tego sprawy… 

To duża różnica przeczytać o sposobach operacji, a samemu zoperować. 

Zauważ, uświadom sobie, że ten oddech jest PANEM TWEGO ŻYCIA. 

Od niego zależy twój żywot. Może warto Go poznać i…oddać Mu się całkowicie, bez reszty. 

Jakąż On musi reprezentować inteligencję, jeśli utrzymuje przy życiu tak skomplikowany 

aparat, jak nasz organizm. 

 

 Identyfikując się z ciałem „nafabrykowaliśmy” sobie przeróżnych „panów naszego 

życia”: pan dyrektor, pan minister, pan prezes, sponsor, agent, a nawet pan doktór. I tak 

zmaterializowaliśmy „bogów w bieli”. Działa tu potrzeba zaufania. I tak to identyfikacja z 

ciałem prowadzi na coraz niebezpieczniejsze pola iluzji w konsekwencji kompletnego zaniku 

wszelkiego zaufania. Przy identyfikacji z ciałem nie jesteśmy w stanie zaufać Bogu. 

 

  „WIERZYMY W BOGA, ALE CZY BOGU WIERZYMY?” 

 

 Żyjemy w świecie zrealizowanym naszym umysłem, który można świadomie 

skierować na drogę służby społeczeństwu, albo na drogę „nabijania własnej kabzy”. Jesteśmy 

„architektami” naszego życia. Architekt widzi najpierw w swej wyobraźni - w umyśle- postać 

przyszłego gmachu, potem przenosi na papier i na końcu realizuje z całym zespołem 

poszczególnych realizatorów. Podobnie jest z filmem. Nie można zrealizować czegoś, czego 

nie jest się w stanie wyobrazić. PODOBNIE JEST Z WOJNĄ. Masz ją w wyobraźni - masz ją 

w swoim życiu. 
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Obok tego, dobrze jest zadać sobie pytanie: dlaczego zostałem dyrektorem, ministrem, czy 

lekarzem? Dlaczego założyłem dane przedsiębiorstwo? Zadać pytanie, a odpowiedzi 

nie ozdabiać kwiatkami przeczytanej tylko rozprawy filozoficznej o posłannictwie człowieka. 

Intelektualna żonglerka „wielkimi słowami” bez pokrycia w działaniu. Zasłona dymna dla 

prawdziwych naszych poczynań. 

 

Jesteśmy w tej chwili świadkami plajt, upadków, potężnych zdawałoby się, przedsiębiorstw, 

imperiów przemysłowych i nieprzemysłowych. Konieczna jest diagnoza „bez kwiatuszków”. 

Tę realizację naszego świata nie zaczęliśmy direkt w tym wcieleniu. To zaczęło się gdzieś w 

poprzednim, w pra-pra-prapoprzednim. Następne wcielenia to kontynuacja i konsekwencje 

naszej NIEŚWIADOMOŚCI. Może to już czas najwyższy sięgnąć po ŚWIADOMOŚĆ. 

 Gdy już zdajemy sobie sprawę z siły naszego umysłu - jego umiejętności stwarzania 

przemijalnego świata - w pewnym sensie potrzebnego nam do życia na ziemi, ale też i 

stwarzania absurdalnych złudzeń typu: „gdy wygram milion dolarów - znikną wszelkie moje 

troski” - i gdy zdamy sobie sprawę z niebezpieczeństwa siły umysłu prowadzonego zmysłami, 

jego siły odwracania uwagi od rzeczywistości, mamy możliwość podporządkowania go 

Najwyższej Inteligencji - skierowania go na drogę SŁUŻENIA. 

DROGĘ SŁUŻBY SPOŁECZEŃSTWU, a nie ulegania zmysłom - czyli życzeniom 

zadowolenia zmysłowego. Tak bliskiego nam, zrozumiałego poprzez reakcje naszego 

organizmu. Zmysły są konieczne dla świadomego, sprawnego funkcjonowania naszego 

organizmu, jednak należy je używać jak hamulców w samochodzie. W razie potrzeby. Zmysł 

bólu - dotyku, wzroku, słuchu - aby coś USŁYSZEĆ - pomyśl, co chcesz usłyszeć? 

Kiedyś zrobiłam taką próbę sama ze sobą. Wiele można dowiedzieć się o sobie. 

 Zmysły są nam bliskie i znajome. Nie jesteśmy tylko zorientowani jak dalece nas 

opanowały. Ich władza bywa nam często niezwykle miła, dlatego tak trudno zrobić krok w 

innym kierunku - w kierunku świata poza zmysłowego. Tam nie istnieje „ego-władza” z jego 

myślami, życzeniami, powiązaniami. Zdarzyło mi się spotkać utożsamianie talentu z 

poczuciem ego. Cóż za nieporozumienie! 

Talent, twórczość - to działanie poza zmysłowe. Nie odróżniamy wielokrotnie talentu 

twórczego od, czasem wielkich zdolności, operowania zmysłami. Aktor, który po prostu Jest i 

aktor, który zamierzył podporządkować sobie widza. W twórczości nie istnieje to ABY.  

Wizja sceniczna jest czymś poza zmysłowym - myślowym. To widzenie obrazu wewnętrznym 

okiem, usłyszenie wewnętrznym uchem.  

Realizacja wizji wymaga potem działania dwutorowego, zetknięcia wizji z materiałem 

realizującym. 
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Mozart słyszał - potem zapisywał. 

Krok w innym kierunku…Może to jest TO - „pójdź jeden krok ku Mnie?…” 

„Ten jeden krok” – to przekraczanie progu zbudowanego z ”betonowych bloków MÓJ – 

MOJE”. Przekraczanie identyfikacji z ciałem. Nie mylić z poczuciem ciała jako narzędzia. 

Żeby zrobić ten jeden krok, przekraczający świat „MOIZMU” – mój-moje – trzeba mieć 

odwagę wejścia w nieznane. 

To osiągamy tylko przy 100% wiary i 100% ZAUFANIA. 

ON mówi – zamieszkaj u Mnie. Wejdź do Mego Domu bez bagaży, bez niczego – tak, jak 

stoisz. Wejdź w światło własnego serca – tam oczekuję ciebie.  

W Moim Domu jest wszystko, co ci jest potrzebne. I tu zaczyna się „małpi taniec” braku 

zaufania. 

- Ale, czy On wie, co jest mi potrzebne, a co nie? Ja przywykłam do dziesiątków rzeczy… 

chociażby mojego stanowiska, pozycji socjalnej… mojego konta bankowego…  

Betonowe progi. Popatrz – jakie niebezpieczne jest to słowo: MÓJ – MOJE. 

Słowo odbierające odwagę. A mniema się powszechnie, że słowa nie mają wagi, znaczenia, 

działania w duszy ludzkiej tylko w przepisach, a szczególnie – napisane na banknotach…  

Coś takiego… 

- Ale przecież to mój dom, który zbudowałem, aby spokojnie spędzić starość.  

(A skąd wiesz, że jej doczekasz?) A te moje dzieci, którym mam zapewnić przyszłość?… 

- No właśnie! Jeśli twoje, a nie Stwórcy – to rzeczywiście masz wiele problemów i kłopotów. 

Miła moja, wiem z doświadczenia – to nie takie łatwe!!! 

I nie takie – PO PROSTU! 

 

 Trzeba się jednak zdecydować. Obrać kierunek drogi życia.  

Albo uwikłanie się w tysiące rosnących, niespełniających się życzeń - prowadzących zawsze 

do niezadowolenia - w pierwszym rzędzie niezadowolenia z siebie samego -samej, albo ta 

druga decyzja: 

- Wszystko, co posiadam - to tylko dane do dyspozycji „rekwizyty” dla spełnienia powierzonej 

roli (np. wychowawcy „mojego” syna). 

W tym poczuciu o wiele łatwiej przychodzi oddawanie wszystkiego, co otrzymałam 

„do dyspozycji”, a nie na własność - tak, jak jakiś minister dostaje samochód, czy sekretarkę 

do dyspozycji i odchodząc ze stanowiska nie zabiera ich ze sobą. 

 Trzeba być ślepym, aby nie zauważać, że powinniśmy być wdzięczni za wszystko, co 

nas spotyka. Jednak bez świadomości reinkarnacji, inkarnacji i świadomości zasad 

karmicznych idziemy przez życie jak rzeczywiście „ślepi prowadzeni przez ślepych”. 
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 �  

 

Miła moja przyjaciółko - towarzyszko na drodze do Niego… 

Dzielę się z tobą moim siedemdziesięciosiedmioletnim doświadczeniem… 

Doświadczeniem wdzięczności…Wdzięczność - ta absolutnie prawdziwa - ta, za radosne, jak i 

tragiczne przeżycia - jest dowodem zaufania i ona potrafi usunąć „zaciemnienia”, grantis – 

czyli knoty dookoła źródła informacji - PRADŹNIANY - pradyskietki, jak ją nazywam. Te 

zaciemnienia powodują, że posługujemy się tylko 10 % inteligencji danej do dyspozycji. (Patrz 

Einstein) 

 

Człowiek, który stawia otoczeniu egoistyczne wymagania, których w pierwszym rzędzie nie 

stawia sobie - otacza tym chceniem, knotami, swe serce - źródło wiedzy. Jak, taki człowiek, 

może coś zrozumieć bez wiedzy? Jeśli nie otrzymuje pełnej informacji z Jej źródła? 

Kamienne serca. I ma być na świecie dobrze… I dlatego możemy przechodzić z komunizmu 

na kapitalizm i z kapitalizmu na „oświecony” komunizm - nic nie zmienimy, jeśli nie zwalimy 

tego muru kamiennego - mówiąc popularnie - NIE ZMIENIMY NASZYCH SERC. 

Miła moja, zapewniam cię - jeśli już zdecydowałaś się „zwalić mur” On ci dopomoże. 

Cierpliwość i pełne zaufanie - to jest konieczne. 

 

 �  

 

Nie wypowiadaj zdania, w które nie wierzysz i nie wypowiadaj słów zanim ich nie przeżyjesz 

w myślach. Myśl jest błyskawiczna - zawsze zdążysz. 

 

 �  

 

Otrzymywanie tylko od innych wokoło, nie jest wcale życiem, lecz ciągłym „kurczeniem się”. 

Kurczeniem istnienia. Zanikaniem osobistej inicjatywy wzięcia życia we własne ręce. Nie 

może stale ktoś myśleć za nas. 

Dobrze byłoby skontrolować, w którym momencie dobroczynność staje się paraliżującym 

działaniem dla podopiecznych. 
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 �  

 

TOLERANCJA a TOLEROWANIE. 

 

Tolerancja nie jest równoznaczna z tolerowaniem. 

Jestem pełna tolerancji i zrozumienia dla chorego np. na gruźlicę, ale nie toleruję rozsiewania 

zarazków i wmawiania, że ten stan chorobowy to „wolność osobista” jednostki. „Prawo do 

choroby i do jej rozsiewania”. 

Choroba to wewnętrzne zakłócenie harmonii. Zakłócenie harmonijnej współpracy wszystkich 

organów organizmu. Wszelka dysharmonia wprowadza zakłócenia w harmonijnym przebiegu 

procesów życiowych. 

 Tak przywykliśmy do łamania praw natury - zakłócania jej harmonijnego rozwoju, że 

zaczęliśmy TOLEROWAĆ wynaturzenia. Nawet razem z ich, niszczącą otoczenie, 

ekspansywną działalnością. 

„Wolnością osobistą” zaczyna się nazywać gwałty zadawane otoczeniu.  

Wszelkie pogwałcenia. Poczynając od pogwałcenia harmonii i estetyki w sztuce aż do zbrodni 

popełnianych na dzieciach. Kompletnego zakłócenia rozwoju ich osobowości. 

Mówisz - no to już przesada! 

Zapewniam cię, że wielka dziura zaczyna się od ledwie zauważalnego przetarcia w materiale. 

To działanie może zaczynać się w twórczości artystów.  

Bardzo trudne do wykrycia.  

Na przykład sztuce scenicznej, bo tam działa osobowość i jej promieniowanie. Emanacja.  

A co z literaturą? Gazetą codzienną?… 

I co ciekawe, że osoby wynaturzone posiadają umiejętność przekonywania – obrony 

wynaturzenia. Nawet niepokojącą ich samych. Nazywają to często „niepokojem twórczym”. 

Natura jest tworzeniem, jest STWÓRCĄ, a więc wynaturzenie nie ma do tej sfery dostępu.  

Może jedynie zajmować się pseudo intelektualnymi gierkami. Epatując nowymi formami. 

Szokującymi odbiorcę. 

Skonstruowano już detektory badające wpływ jakiegoś utworu muzycznego na psychikę 

odbiorców. A więc będzie można wszystko sprawdzić. Właśnie to skomplikowane 

promieniowanie „twórców-wykonawców”. Ale zawsze najczulszym detektorem jest ludzki 

organizm. Detektor w czasie odbioru rejestruje, ale nie zostaje uszkodzony. Organizm ludzki 

przy odbiorze dysharmonii ponosi szkody. 
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Miła moja… 

 Oto słowa SATHYA SAI BABY, które mnie przy pierwszym czytaniu nie zaszokowały 

( jak się to często zdarza), ale sprawiły mi „smuteczek”. Zaufałam Babie od pierwszego 

momentu zetknięcia się z Nim - wtedy poprzez fotografię.  

Wiem - to wielka Jego Łaska, że mi na to pozwolił. Obserwując świat dookoła zdaję sobie 

sprawę z ogromu tego „podarunku”. Zaufałam Mu… Nie obeszło się bez łez i upokorzeń. 

Ubolewało nad sobą tylko ego. Teraz zupełnie inaczej odczytuję Jego słowa: 

 - Nie musisz być świętym -  

 - ale zupełnie spokojnie możesz być NICZYM. -  

Popatrz powiedziane zostało - niczym - a nie NIKIM. Jesteś Bogiem.  

Żeby osiągnąć tę świadomość musisz dla ego być tym niczym. 

Temu ego wydaje się, że ono rozsądza czym, a nawet „kim” jesteś. 

Stan bycia „niczym” to stan, gdy ego nie ma nic do powiedzenia.  

To nie rezygnacja napełniająca nas smutkiem - to uzyskanie WOLNOŚCI „DO” - do PEŁNI. 

Wolność OD POWIĄZAŃ. Stan bezżyczeniowy. PEŁNIA ŚWIATŁA. 

  W twoim wieku, gdy wszystko dopiero budujesz, słowa te mogą wywołać uczucie 

buntu. Ja je usłyszałam, gdy miałam 58 lat i już wiele doświadczeń „na karku”. (No widzisz 

Kark-owska) To w całości duża różnica. I jeszcze sprawa zaufania do Mistrza. 

A przecież Chrystus powiedział: 

 - Gdy wszystko oddasz Bogu -  

 - to jeszcze w tym życiu zostanie ci zwrócone -. 

Wszystko: plany, dzieci, majątek, budowanie przyszłości, radość, smutek, ból, talent, każdy 

oddech. KAŻDY ODDECH. Oddaj każdy oddech. Poświęć Mu każdy oddech. 

 

 Jest takie powiedzenie (o pieniądzach): 

 - pożyczasz cudze, a oddajesz swoje. -  

Pomyśl - wszystko, co masz - to zostało Ci wypożyczone na drogę do ciebie samej, a Ty 

tymczasem przywłaszczyłaś to sobie. (Ty to i ja)  

U progu „odejścia” - oddania „rekwizytów” danych mi do zagrania mej roli w życiu, 

dostrzegam ten proces bardzo wyraźnie. Pożądanie powodzenia światowego odczuwam jak 

macki jakiejś hydry, które przyssały się do mego organizmu. W miarę „odrywania” ich - nie 
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„odcinania”, bo przy odcięciu część ich pozostałaby we mnie, (na zarodek) i przeniosłabym to 

do następnego żywota. Nie, nie. To nie! 

To wyrywanie jest mozolne, nawet boli, ale skuteczne. 

I tak w miarę tego „odrywania” ich, tych macek - mam poczucie powracającej wolności. 

 Mogę być niczym. Wiem kim jestem. 

 

 �  

 

Kochaj bliźniego jak siebie samego… 

A może bliżej, wyraźniej, KOCHASZ BLIŹNIEGO JAK SIEBIE SAMEGO? 

To pomoże poznać siebie i sprawdzić. 

Spróbuj… „Jak siebie samego, tak kochasz bliźniego…” 

A czy zauważyłeś jak siebie nienawidzisz? Osądzasz…upokarzasz… Nie wiesz kim jesteś… 

kim są otaczający cię ludzie… Mówisz „jestem prochem marnym…” „Nędznym robakiem… 

idiotą…” 

Czy pomyślałeś kiedyś, jak można okazać sobie szacunek?… 

A może, w jakimś piśmie ogłosić ankietę: „Jak okazuję sobie szacunek.” 

Ciekawe, co ludzie sądzą o sobie… 

 


